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O św iatow e i pedagogiczne prace Staszica.
(Dokończenie).

Tom „Pism Pedagogicznych Stanisława Staszica“ , wydany 
przez Komitet Lubelski zaczyna Autobiografia Staszica, zawiera­
jąca krotki rys życia i pobudki ważniejszych pism i czynów któ- 
remi były -  „najżywsza miłość ojczyzny“ , „uczucie krzywdy 
i gwałtu, wykonanych na Polsce“ i wielkie umiłowanie rodaków 
zniewalające Staszica do pozbawienia siebie całe życie wszyst­
kiego, by dla „potrzebniejszych zrobić ofiarę“ .

Zaraz potem idzie rozdział o „Edukacji“ wyjęty z dzieła 
„ Uwagi nad życiem Jana Zamojskiego“ — bowiem nie kto 
inny, tylko Jan Zamojski wyrzekł pamiętne słowa — „Zawsze 
takie rzeczpospolite będą, jakie ich młodzieży chowanie“ . Staszic 
wspomina Akademję Zamojską, a wogóle wszystkim dawnym 
akademjom zarzuca —że, wynosząc ponad wszystko teologję, po­
gardzały mnemi naukami, że przez kult autorytetów sprawiły, iż 
„przez la t2 tysiące ludzie nie myśleli“ . „Słowa—prawdy odkrywały“ 
a „doświadczenie zwane było czarnoksięstwem“ ; jałowe dyskusje 
wypełniały czas studjów, aż wreszcie wychodził z akademji człowiek 
dorosły, „ani do pracowania, ani do bronienia zdatny; myśleć 
mało, tylko gadać wiele umiejący“ — społeczeństwu w niczem 
nieużyteczny. Aby dobrze człowieka wychować trzeba wpierw 
wiedzieć, czem on jest z natury i czem się ma stać przez wycho- 
chowanie? Podobnie jak Lock, Staszic twierdzi: „Człowiek ro­
dząc się nic nie zna i nic nie myśli. Nie ma żadnej wiado­
mości wrodzonej; przez zmysły każde czucie odbiera“ . Myśl po-
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czyna zwolna pracować, a ciało rozkazy myśli wykonywa. Czło­
wiek z natury nie jest zły, ani dobry: postępuje tak, jak myśli, 
a myślami jego kieruje edukacja. Sam z natury pragnie szczęścia. 
Jego pragnienia edukacja zmienić nie jest w stanie, lecz może do 
właściwego celu je skierować. „Mieć życia pierwsze potrzeby, 
zdrowie i spokojność“ oto cel najbliższy i realny, jednak nieroz- 
dzielny „od szczęśliwości całego towarzystwa, ponieważ szczęśli­
wość towarzystwa wynika z użyteczności wszystkich mieszkań­
ców jego: przeto końcem edukacji krajowej być powinna użytecz­
ność obywatela“ . Zaczynać naukę trzeba od „rzeczy nieuchron­
nej potrzeby, od nauki moralnej, w której „zasadą najgruntow- 
niejszą być powinna religja. Ona nauczy człowieka, jaki związek 
ma z Bogiem; ona jedna grozi każdemu, nawet od praw ludzkich 
mocniejszem, że gdy ludziom chce szkodzić, opiera się woli 
i przedwiecznym urządzeniom Boga, za co będzie karany“ .

Nauka moralna poucza, że najpierwszym obowiązkiem jest 
praca, że mienie trzeba samemu zdobywać, a tego, co się posia­
da udzielać innym, „że społeczność jest jedną moralną istnością“, 
a „prawdziwe i włączne dobro każdego nie różni się od dobra 
towarzystwa całego“ — i to jest według Staszica podstawą rów­
ności. — Wolność obywatelska wymaga posłuszeństwa prawu, 
a szczerość ma być ozdobą republikanina.

Pamiętać jednak trzeba, że „same prawidła moralnej nauki— 
dobrze gadać, ale nie dobrze czynić nauczą“ , czyli że podstawą 
moralnego postępowania ma być przyzwyczajanie dzieci do czy­
nienia dobrze. Niech więc sądy uczniowskie godzą poróżnionych 
kolegów, niech tworzą się zgromadzenia obierające za swe godło 
jaką cnotę, lub imię zasłużonego obywatela, niech dziecko z dzie­
jów ojczystych czerpie przykłady i wzory. Historja narodowa ma 
być poznana wcześniej niźli powszechna, bo pierwsze myśli 
i uczucia ojczyźnie się należą. Po nauce moralnej najważniejsze 
jest poznanie ziemi i przyrody — stąd potrzeba, by wszyscy się 
uczyli krajowej geografji, krajowych dziejów, historji naturalnej, 
arytmetyki i geometrji.

W szkole drugiego stopnia jest historja krajów sąsiedzkich, 
prawo narodowe, wymowa i nauka skarbowości. Oddzielne szkoły 
mają być dla rzemiosł i rękodzieł, a do szkół głównych ma 
chodzić tylko ta młodzież, która posiada wybitne zdolności.

Zanim dziecko do szkoły pójdzie ważną jest sprawą, kto je 
wychowuje w domu. Od mamek i nianiek dziecko może tylko 
nabrać fałszywych mniemań, lepiej więc gdyby te proste kobiety
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wymieniały tylko nazwy przedmiotów, nie wdawały się w długie 
gawędy, a powierzone sobie dziecko zachęcały do zabaw „tru­
dzących ciało“ . Jeszcze w 6-yrn roku głównem zajęciem dziecka 
niechaj będzie zabawa, a jeśli okazuje ciekawość można roz­
począć najprostsze rachunki. Nauczyciel już w owym czasie 

* nie może pozwolić na to, by jaki błąd niesprostowany pozostał 
w umyśle dziecka, „bo fałszywe wyobrażenia w młodym umyśle, 
jak iskra w drewnianym domu, równie są dzielne“ . Co jeszcze 
niezrozumiałe — trzeba z edukacji usunąć.

Poezję i mitologję można na sam koniec kształcenia
odłożyć“ .

Doskonalenie umysłu — osłabia ciało. „Niepomierne ciała 
osłabienie sprowadza duszy niedołężność... doskonałość jednej od 
zdatności drugiej zawisła“ .

Nie dla każdego te same ćwiczenia fizyczne są odpowied­
nie: w szkołach elementarnych ma być nauka mustry i wojsko­
wych obrotów, w szkole drugiego stopnia: konna jazda, taktyka, 
nauka fortyfikacyj. W dni rozrywek wszystko to ma być wyko­
nane w polu. W kraju wolnym „szkoła obywatela niech będzie 
razem szkołą rycerza“ .

W roku 1784, gdy Staszic pisał rozdział o „Edukacji“ dzia­
łała jeszcze Komisja Edukacyjna. Staszic pragnął, by wpływy jej 
przeniknęły do wychowania prywatnego, by Komisja nadzorowała 
wyjazdy młodzieży zagranicę, co w owym czasie więcej przyno­
siło szkody niż pożytku.

Staszic chce stworzyć szkołę obywatelską dla młodzieży, 
która kończy nauki w 17-ym roku i lat kilka marnuje na próż­
niactwie i wałęsaniu się, tracąc to, ce dała im edukacja.

Otóż w każdej magistraturze, w każdym sądzie, każdej ko­
misji skarbowej powinna ta młodzież bezpłatnie spełniać obo­
wiązki. W rozdziale o „Edukacji“ o wykształceniu kobiet małą 
tylko wzmiankę znajdujemy, że „koniecznie takie prawo napisać 
potrzeba“ o wychowaniu tych, „które tyle w naszą duszę, w nasze 
rządy i tyle w szczęśliwość mężczyzn wpływają“ .

Przypomnieliśmy Sz. Czytelnikom niektóre myśli pedago­
giczne Staszica. Kogo one żywiej zainteresowały znajdzie ich 
więcej we wspomnianym tomie pism, w licznych planach edu­
kacyjnych dla Księstwa Warszawskiego, dla gminy Hrubieszow- 
szowskiej, w projektach organizacji Izby Edukacyjnej, w „Głosie 
do nauczycieli“ , kończącym „Przestrogi dla Polski", w przemo-
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wach, wygłaszanych bądź to na otwarciu Wydziału Lekarskiego,, 
bądź to dla uczniów kończących szkoły i w wielu innych.;

Nam — nauczycielstwu niechaj będzie bliski pamięci i drogi 
sercu Stanisław Staszic, jeden z wielkich wychowawców narodu*).

L. R.

TEOFIL SZCZERBA (Warszawa.)

Szkolnictwo w nowej Grecji.
Nowy rząd demokratyczny w Grecji postawił sobie przed, 

rokiem zgórą jeden z celów swych prac program wychowania, 
bardziej reformatorski. Opierając się o opinję fachowców, którzy 
bądź w Szwajcarji, bądź w Niemczech kończyli swoje studja filo ­
zoficzno-pedagogiczne, zmierza się w tym kierunku, by ująć w sy- 
tem kształcenie szkolne i wyższe zarówno drogą wprowadzenia 
ogólnie obowiązującego języka jak i przez skasowanie postępo­
wania mechanicznego w szkole. Założenia powyższe realizują się 
po pierwsze dzięki używaniu mowy ludowej w piśmie i słowie 
w życiu szkoły, po drugie dzięki wprowadzeniu zasady pracy 
w szkolnictwie ludowem.

Inna reorganizacja szkolnictwa ujęta została w sposób nastę­
pujący: Zarząd szkolnictwem, który dotąd spoczywał w ręku Ra­
dy Wychowania, złożonej z 12 fachowców, obznajmionych ze 
szkołą początkową i średnią, powinien i nadal pozostać w kom­
petencji tej Rady, a nadto ustanawia się trzech „hepoptów“  czyli 
inspektorów generalnych dla szkół ludowych i zakładów kształce­
nia nauczycieli pod nadzorem ogólnym ministra oświecenia. Ra­
dzie i ministerjum podlegają inspektorzy, którzy są bądź inspek­
torami okręgowymi, bądź zawiadują szkolnictwem średniem, bądź 
wreszcie są inspektorami szkół ludowych i zależą bezpośrednio, 
od inspektorów okręgowych, a pośrednio od ministerjum. Inspek­
torzy szkolni nadzorują szkoły i składają sprawozdania co pewien 
czas Radzie Wychowania i ministerjum oraz stawiają wnioski 
w sprawie zakładania nowych szkół, jak niemniej informują o pra­
cach nauczycieli. Rada Wychowania opracowuje plany i decyzje, 
poddaje badaniu wszystkie okoliczności i stosownie do tego wy-

*) Zauważony błąd w  zesz. II: ty tu ł , O ziemiorództwie Karpatów i ziettt 
dawnej Sarmacji“ (str. 25 w. 14) b y ł źle wydrukowany.
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-daje rozporządzenia odnośnie zwalniania ze stanowisk, obsadza­
nia posad, nagród, kar i t. p. Sądząc zewnętrznie tylko, dochodzi 
się łatwo do przekonania, że głównie idzie tu o zarząd, złożony 
z fachowców szkolnych. Wejrzawszy jednak głębiej w sprawę, 
widzi się, że zarówno tu jak i wogóle w całej dziedzinie życia 
państwowego nie osiągnie się zgoła poważnych rezultatów, gdy 
nie staną u steru osobistości odpowiedzialne duchowo i moralnie. 
Kierownicy wychowania publicznego w Grecji dali się silnie opa­
nować stronnictwom, aby móc swe pozycje zachować i dzierżyć 
jaknajdłużej. W związku z tern, nie są wstanie rozstrzygać spraw 
bezpartyjnie, wyróżniając ludzi o tych samych przekonaniach poli­
tycznych, a prześladując wręcz mściwie jednostki o innych prze­
konaniach. Zważywszy, że tego rodzaju stanowiska czołowe 
w szkolnictwie mogą osiągnąć ci ze stanu nauczycielskiego, któ­
rzy wiele politykują i maję wiele stosunków, wynika stąd jasno, 
że niezawsze obejmują kierownictwo ludzie fachowo kompetentni. 
Ograniczona sfera pojęć, tępogłowie umysłowe, niedostatek 
czy ubóstwo doświadczeń pedagogicznych — oto zjawiska, dające 
się obserwować u czynników, przodujących w sprawach szkolni­
ctwa i oświaty, inspektorzy, którzy uprzednio np. czynni byli 
jako filologowie lub redaktorzy gimnazjalni i myśleli kategorjami 
cżysto humanistycznemi, sadzą się jako zwierzchnicy na to, by 
-osądzać np. sprawę, dotyczącą dyrektora seminarjum i oczywiście 
biada temu, kto nie jest w stosunku przyjaźni ze swym inspek­
torem. Próba prof. G. Panajotidisa, by usunąć to zło i powie­
rzać przynajmniej perjodycznie zarząd szkolnictwa fachowcom, 
którzyby z upływem określonego czasu urzędowania wracali na 
poprzednio zajmowane stanowiska, nie spotkała się z uznaniem, 
gdyż godziła w interesy i interesantów, którzy wyżej byli sytu­
owani od projektodawcy.

*X **

Dla dziatwy w wieku przedszkolnym istnieją w Grecji 
ogródki dziecięce. Od chwili założenia pierwszego seminarjum 
dla ogrodniczek-wychowawczyń w roku 1886, według systemu 
iroeblowskiego, bywają te ogródki wszędzie powoływane do życia. 
Są to, coprawda, zakłady państwowe i państwo opłaca nauczy­
cielki, nie ma w nich jednakże obowiązku uczęszczania przymu­
sowego. Przed rokiem 1912 powstały takie ogródki dziecięce 
na obszarach Macedonji, okupowanych przez Turków, aby roz­
powszechniać mowę grecką jako macierzystą wśród dzieci, które
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nie znały języka greckiego. Po wojnie bałkańskiej pomnożono* 
te szkółki, zwłaszcza, że już 15 seminarjów dla wychowawczyń 
ogródkowych wypuściło w świat dość znaczny zastęp nauczy­
cielek. Zakładom tym przypisuje się szczególną wartość, zarówno 
z uwagi na lepsze wychowanie dzieci włościańskich, głównie 
sierot, jak i z uwagi na to, że dzięki rozwojowi ogródków roz­
szerza się mowę grecką wśród dzieci z rodzin, nie znających tej 
mowy, zamieszkujących północne części kraju. Niemniej roz­
patruje się projekt, by uczęszczanie do tych szkółek mogło mieć 
charakter obowiązkowy i by termin podlegania przymusowi 
określić od 5 roku życia. Również w toku znajduje się nowa 
organizacja kształcenia zawodowego nauczycielek ogródków dzie­
cięcych na zupełnie nowych podstawach. Bierze się nadto pod 
uwagę system Marji Montessori i metodę Decroly’ego, psycho- 
logję dzieci i wychowanie, poprzedzające przedszkole.

Można atoli powątpiewać o osiągnięciu wartościowych wy­
ników, gdy słyszy się same słowa, a spotyka przepisy i plany 
a tak ważne dla szkolnictwa zagadnienie jak kształcenie nauczy­
cieli sprowadza się tylko do projektu oznaczenia materjału, obo­
wiązującego przy egzaminach. Zdaniem wspomnianego już pe­
dagoga greckiego, d-ra Panajotidisa, winno się wyszukiwać od_ 
powiędnie jednostki na nauczycieli, któreby nosiły w sobie po­
wołanie do tego zawodu i takowe w sposób właściwy, programowy 
grupami kształcić, a wyjątkowo w dziedzinie kształcenia wycho­
wawczyń w ogródkach dziecięcych przestrzegać należy zasady 
doboru takich osób, któreby w sercu żywiły miłość i pewien al- 
truistyczny pociąg do małych dzieci. Winno się dokonywać sta­
rannego wyboru uczniów, kandydatów na nauczycieli, na co, 
sądząc według opinji Panajotidisa, w Grecji nie rychło się zanosi. 
W każdym wypadku oczekuje się początku rozwoju w duchu re­
form, który kształcenie i, edukację wcześniej czy później pchnie 
na nowe tory. Jako rzecz charakterystyczną w tej organizacji, 
podnieść należy to, że nanowo rodzi się kwestja języka greckiego, 
ściślej nowogreckiego w okolicach, tym językiem nieobjętych. 
Na jednej z konferencyj inspektorów szkolnych podniesiono trud­
ność, czy od początku nauczać należy mowy greckiej dzieci, nie 
władających nią, czy raczej winno się dać pierwszeństwo mowie 
ich ojczystej (słowiańskiej, wołoskiej i t. d).

Opinje, oczywiście, były podzielone, skłaniano się jednak 
ku przypuszczeniu, że lepiej byłoby początkowo wciągu 2—3 mie­
sięcy przez mowę ojczystą pozyskać zaufanie dzieci i dopiero 
później rozpocząć uprawę greczyzny.
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Właściwa szkoła pospolita w Grecji obejmowała dwie kate- 
gorje: w starej Grecji (Tessalja, Grecja Środkowa, Peloponez 
i wyspy, które tworzyły państwo greckie przed rokiem 1912) 
istniała szkoła ludowa o czterech kursach rocznych. Wiek obo­
wiązku szkolnego zaczynał się z 7 rokiem życia, a kończył 
się w 11-ym roku. Po szkole ludowej następowała średnia, obej­
mująca trzy kursy roczne, która nie była obowiązującą. Szkoła 
średnia była przeznaczona zarówno jako dopełnienie, nadbudowa 
szkoły ludowej, jak niemniej była stopniem przygotowawczym do 
gimnazjum. Uczono w tej szkole greczyzny klasycznej i łaciny, 
języka nowogreckiego (poezji i prozy), języków obcych (francus­
kiego), przysposabiano w kierunkach: praktycznym, historycznym, 
realistycznym i technicznym. Ukończenie tej szkoły wieńczyło 
całokształt przygotowania elementarnego dzieci i uzdalniało zara­
zem do czteroletniego klasycznego gimnazjum.

W gimnazjum uczono języka greckiego klasycznego i łaciń­
skiego, następnie języków obcych, historji i przedmiotów mate­
matyczno-przyrodniczych. Ukończenie gimnazjum klasycznego 
zapewniało drogę do studjów akademickich i kształcenia specjalnego.

W prowincjach Macedonji i Tracji, uwolnionych wskutek 
wojny bałkańskiej, nie istniał ten ,sam podział szkół na typy. 
Obowiązywał tu okres sześciolecia szkoły ludowej, a następnie 
gimnazjum również o kursie sześcioletnim. Obejmująca 6 lat szkoła 
ludowa zaczynała obowiązywać po ukończeniu 7 roku, a kończyła 
się z wiekiem lat 13. Miała ona za swoje zadanie raczej oświe­
cenie elementarne niż przygotowanie do zakładów wyższych. 
Dlatego też przedmioty nauki (językowo-historyczne i matema­
tyczno-przyrodnicze) były wykładane bardziej praktycznie i rezul­
taty w następstwie osiągało się lepsze. W roku 1914 rząd grecki 
przyjął ten podział, jako odpowiedniejszy, zaznaczając, że kształ­
cenie w szkole ludowej winno obejmować okres sześcioletni. Póź­
niej podzielono szkoły stosownie do ilości zatrudnionych sił nau­
czycielskich na jednoklasowe, dwu — trzy — i t. d., aż do 6-cio 
klasowych włącznie. W małych miastach, gdzie nie było gimnazjum, 
wprowadzono szkoły średnie, o trzyletnich lub nawet dwuletnich 
kursach jako rodzaj pomostu między szkołą elementarną a gimna­
zjum. Gimnazja były następnie sześcioletnie i zorganizowane stale 
w oparciu o program klasyczno - encyklopedyczny z propedeutyką 
filozofji. Obok tych gimnazjów istnieją nadto gimnazja realne 
w Atenach, średnie szkoły handlowe, odpowiednie szkoły żeńskie 
wraz z seminarjami dla nauczycielek. Dok. nast.
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LUDWIK BANDURA (Bydgoszcz).

Nowe drogi w nauczaniu historji.
Nauka historji, dawniej traktowana w szkołach po maco­

szemu, coraz więcej znajduje zrozumienia. Od XIX w., kiedy to 
datuje się potężny rozkwit nauk historycznych, utrwala się jej 
stanowisko w murach szkolnych. Obecnie w czasach tworzenia 
szkoły polskiej, w czasach przełomowych na polu pedagogicznem, 
kiedy się wprowadza najrozmaitsze nowe metody (przedewszy- 
stkiem metodę szkoły pracy czyli twórczej *), zrywając z zaśnie­
działą rutyną i metodami wkuwającemi wiedzę w sposób mecha­
niczny, wartoby się zastanowić nad tern, w jaki sposób popro­
wadzić naukę historji.

Po wielkiej wojnie stosunki polityczne Europy uległy wiel­
kim zmianom, dawne cesarstwa runęły, powstały republiki, coraz 
więcej praw posiada poszczególny obywatel, to też odpowiednio 
do warunków zewnętrznych musi się ukształtować nauka historji. 
Historja panujących zamieniła się na historję gospodarczą kraju, 
na historję jego kultury, uczeń musi zrozumieć, że jest członkiem 
swego narodu, jego współpracownikiem, który tak samo może 
i powinien pracować nad odbudową kraju jak człowiek na Wyso­
kiem stanowisku. W ten sposób historja będzie jednym z czyn­
ników wychowania obywatelskiego, przygotowując ucznia do pracy 
dla dobra ojczyzny i ludzkości. W państwach zaborczych ce­
lem historji było wychować wiernych poddanych domu panują­
cego**); dziś w rzeczypospolitej, w której rządzi się naród sam 
przez pewne jednostki wybrane z pośród siebie, musi każdy oby­
watel posiąść więcej wiedzy historycznej, a nauka historji sama 
zupełnie inne zadanie spełnić powinna. Uczeń przedewszystkiem 
musi się nauczyć myśleć i  sądzić, niech z podanych przykładów 
z historji rozstrzygnie jak sam byłby w danej chwili postąpił. 
Aby nauka historji ten cel osiągnęła, powinna uczniów wdrażać 
do zrozumienia teraźniejszości.

*) Termin „szkoła pracy“  nie usta lił się u nas w Polsce. Nazwa faktycznie 
niefortunna, z tego powodu w ie lu  też źle pojmuje ją, uważając pracę ręczną 
za g łów ny przym iot tej metody, identyfiku jąc nieraz naukę slojdu ze szkołą 
pracy. Szczęśliwsze już określenie, to „szkoła twórcza“ .

** )  W ystarczy przejrzeć podręczniki państw zaborczych, aby zrozu­
mieć ja k i duch panował w tych szkołach.
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Najważniejszą częścią lekcji i dzisiaj jeszcze pozostanie opo­
wiadanie nauczyciela. Ale nauczyciel nie powinien dziecku wie­
dzy narzucać! Jak w innych przedmiotach, tak i tu powinien od 
pojęć konkretnych kroczyć do abstrakcyjnych. Wszak przedsta­
wia świat zmarły, a więc abstrakcyjny, zupełnie obcy dziecku; 
początkowa nauka historji powinna się więc opierać na własnych 
przeżyciach dzieci. Często należy wracać do własnej miejsco­
wości, chociaż w programie ministerjalnym niema odpowiedniej 
uwagi. Mówiąc np. w V klasie szkoły powszechnej w Bydgosz­
czy o Janie Kazimierzu, trzeba koniecznie wspomnieć o traktacie 
wersalsko-bydgoskim i zwrócić uwagę na to, co przypomina 
w naszem mieście tego nieszczęśliwego króla. Obowiązkowo 
już należy omówić historję własnej miejscowości w klasie IV. 
Podczas opowiadania nauczyciel musi być przejęty, a dzieci na- 
pewno zainteresuje, fantazja jego powinna na nie tak działać, 
że będą odczuwały jakoby same przeżywały to, co im nauczyciel 
powiedział. Po wykładzie dzieci razem z nauczycielem przera­
biają i pogłębiają podany materjał.

Aby dzieci należycie zrozumiały i zapamiętały to, co im 
podał nauczyciel, musi nauka historji być poglądową. Najlepszą 
pomoc poglądową pozostawiły nam wieki minione; owe zamki, 
kościoły, wąskie ulice miast i rozmaite zabytki rozrzucone po 
całym kraju. Niema chyba tak ubogiej okolicy, gdzieby tych 
pomocy nie było! W miastach mamy muzea, w których jest 
nagromadzony ciekawy materjał poglądowy. Nauczyciel historji 
powinien sobie notować wszystkie zabytki przeszłości, aby je 
potem systematycznie z uczniami zwiedzać. Nawet tak drobne 
rzeczy jak nazwy ulic dostarczają nieraz cennego materjału do 
takich spostrzeżeń. Jak już we wstępie zaznaczyłem, powinna 
nauka historji nauczyć ucznia także myśleć. Zwrócić mu więc 
trzeba uwagę na powstanie nazw takich ulic jak Podwale, Wały 
Hetmańskie, Plac Wolności i t. d., w Bydgoszczy historyczne 
nazwy ulic: Mennica (tam gdzie stała dawniejsza królewska men­
nica, po której już dziś śladu niema), Pod Blankami i t. p.

Pozatem oceny wieków minionych należy przedstawić na 
obrazach, wyróżniając pod tym względem obrazy historyczne 
Matejki, także Grottgera, chociaż tu mamy więcej postaci sym­
bolicznych. W każdej klasie powinien się znajdować poczet 
królów polskich, najlepiej jeśli to będą obrazy matejkowskie. 
Przy każdej lekcji historji należałoby wracać do tych obrazów 
i z fizognomji danego króla wyczytać jego charakterystykę (wspa­
niałe kontrasty to Władysław Łokietek i królowie sascy).
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Niezbędne do użytku nauki historji są mapy i atlasy, cho­
ciaż mapy historyczne mają jeszcze bardzo małe zastosowanie 
w naszych szkołach. Mapa historyczna powinna być dokładna, 
przejrzysta t. j. nieprzeładowana zbytecznemi szczegółami, te jed­
nak miejscowości, które zachodzą w nauce historji, winny być 
umieszczone na mapie i to o ile możności w dawnem ich brzmie­
niu. Dzięki ruchliwemu wydawnictwu Książnica - Atlas ukazały 
się mapy, które tym warunkom odpowiadają; są to Arnolda „Pol­
ska Piastowska“ (wiek X — XIV), Natansona-Leskiego „Polska 
w epoce mocarstwowej“ (wiek XIV—XVIII) i Semkowicza „Rzecz­
pospolita Polska w r. 1771 z uwzględnieniem granic i miejsc 
historycznych". Ostatnia mapa przedewszystkiem powinna się 
znajdować w każdej szkole, gdyż podaje granice Korony i Litwy, 
drogi i szlaki tatarskie, stolice państwa i województw, siedziby 
sejmików i trybunałów. Jeśli każda szkoła będzie zaopatrzona 
w mapy historyczne, będziemy mogli pomyśleć o tern, aby 
i dziecku dać do ręki atlas historyczny.

Pozatem powinien nauczyciel posługiwać się często rysun­
kiem na tablicy. Plany bitew, szkice a także sposób uzbrojenia, 
herby i t. d. to rzeczy, które z łatwością można dzieciom na ta­
blicy unaocznić.

Bardzo piękną rzeczą to przeźrocza i filmy naukowe. Na 
każdą szkołę 7-klasową lub na kilka takich szkół powinien przy­
padać jeden aparat kinematograficzny, którym wyświetlanoby 
obrazy z minionych epok'). Niestety nasz przemysł filmowy 
dostarcza szkołom bardzo mało filmów. Filmy naukowe, które 
używamy, to w olbrzymiej części wyrób zagraniczny, a jakby 
pięknie było, gdybyśmy mogli naszej młodzieży w chronologicz­
nym porządku wyświetlać filmy historyczne, opracowane według 
programu ministerjalnego, począwszy od życia ludzi jaskiniowych, 
a skończywszy na odrodzonej Polsce.

Koniecznem dopełnieniem poglądowej nauki historji to wy­
cieczki do miejsc historycznych, przyczem należałoby rozpocząć 
od własnej miejscowości. Nauczyciel sam powinien poprzednio 
zbadać okolicę i przekonać się, czego dostarcza do poglądowej 
nauki historji, a więc zamki, ruiny, cmentarzyska, okopy, kościoły 
stare szkoły, młyny, .drogi, okazałe i pamiątkowe drzewa, kamie­
nie, a nawet stroje ludowe, meble, monety, miary i wagi, narzę­
dzia, ciekawe napisy, pieczęcie, wykopaliska i t. p. Przy każdej

‘J Takie kino zorganizowano w  Szkole W ydziałowej Męskiej w B yd­
goszczy, gdzie dla m iejscowych szkół w yśw ietla  się f ilm y  naukowe.
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sposobności, a przedewszystkiem w czasie orki, powinien nauczy­
ciel na wsi upominać dzieci, aby nie niszczyły rzeczy z ziemi 
wyoranych lub wykopanych, lecz dały znać o tern swemu nau­
czycielowi. Ten zaś, jeśli uzna, że wykopaliska przedstawiają war­
tość naukową, donieść winien o tern Państwowemu Urzędowi Kon­
serwatorskiemu. Będąc jeszcze na wsi, dowiedziałem się od 
dzieci, że kiedyś wyorano tam z ziemi monety i złoty łańcuch. 
Ile to cennych rzeczy ginie nieraz dla nauki z braku inicjatywy 
nauczyciela lub innych ludzi inteligentnych na wsi. Niejedne 
przedmioty można nawet przechować w muzeum szkolnem i przy 
wytrwałej pracy nagromadzić cenne zbiory. Ciekawym typem 
takiego już rozszerzonego muzeum, to może jedyne w swoim ro­
dzaju muzeum pamiątek kaszubskich w Wdżydżach, wiosce na 
Kaszubach, które powstało dzięki staraniom nauczyciela Gulgow- 
skiego. Oby takich Gulgowskich było jak najwięcej!

II.

Do historji własnej miejscowości należy jak najczęściej po­
wracać. Nauczyciel, przygotowując się na lekcję, powinien sam 
siebie zapytać: „Co historja miejscowości dodaje do tego mater- 
jału?“ Powinno to być bodźcem dla niego, aby prowadzić stu- 
dja własnej miejscowości. W ten sposób z biegiem czasu mogą 
powstać ciekawe monografje').

Sam wykład nauczyciela i odpowiednie środki naukowe nie 
wystarczają jeszcze, należy uczniowi dać do ręki odpowiednie 
teksty źródłowe. Twórca szkoły pracy, Jerzy Kerschensteiner, 
pisze: „Kto doprowadza ucznia do tego, aby samodzielnie wy­
rabiał sobie wiadomości historyczne przez studjum opisów współ­
czesnych i innych materjałów źródłowych, a choćby tylko przez 
lekturę dzisiejszych dzieł historycznych, ten 'już kształtuje naukę 
historji w myśl zasady pracy produktywnej.“

Sama forma akroamatyczna narzuca uczniowi wiedzę nau­
czyciela, przez czytanie tekstów źródłowych wyrobi się krytycyzm 
u młodzieży i dopiero tak poprowadzoną naukę będzie można 
nazwać szkołą pracy. Język tych źródeł powinien pozostać nie­
zmieniony, niezmodernizowany, natomiast muszą teksty być zao­
patrzone w odpowiednie komentarze. Przy czytaniu powinien 
nauczyciel rzucić takie pytania: Co opowiada autor? Co zamil-

i) Porównaj a rtyku ł Z. Podgórskiego p. t. „C o  powinien wiedzieć 
o swoim powiecie, mieście, o swojej gminie, osadzie, czy wsi każdy działacz 
ośw iatowy?" na str. 129 rocznika „S zko ły “  z r. 1924.
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cza? Jakie stanowisko zajmuje wobec danego faktu? Czy jest 
bezstronnym czy tendencyjnym? Czy to, co opisuje widział na 
własne oczy, czy o tern słyszał od innych? Jak sądzi osoby 
i zdarzenia.

Pod redakcją prof. Stanisława Kota wydała Krakowska 
Spółka Wydawnicza „Teksty źródłowe dla szkół średnich.“ Po- 
zatem możnaby używać pisma Żółkiewskiego, Długosza i kronikę 
Galla w wydaniach Bibljoteki Narodowej (Nr. 12, 31, 50). Wska- 
zanem byłoby, aby i dla szkół powszechnych wyszły odpowied­
nie teksty.

Z czytaniem źródeł powinno się łączyć czytanie dzieł histo­
rycznych. Należałoby uczniów przyzwyczajać do tego, aby po 
ukończeniu szkoły mogli w ten sposób uzupełnić swą wiedzę 
historyczną. Odpowiednie wskazówki pod tym względem powi­
nien nauczyciel dać opuszczającym szkołę. Dla szkół powszech­
nych poleciłbym przedewszystkiem Niewiadomskiej cykl 19 bro­
szurek p. t. „Legendy, podania i obrazy historyczne.“ Książek 
treści historycznej powinna uczniowi dostarczyć bibljoteka szkolna. 
Z przeczytanej książki niech uczeń zda sprawozdanie nauczycie­
lowi. Dzieci, które mają specjalne zamiłowanie do historji nale­
żałoby zachęcić do zakładania kółek historycznych, w których 
wygłaszałyby referaty i prowadziły dyskusje.

Niektórzy metodycy zalecają na lekcjach historji nawet lek­
turę gazet i zaznajomienie uczniów z programami partyj polity­
cznych. Prawda, że uczniowie nieraz przeżywają ważne chwile 
historyczne i różne wydarzenia doniosłe (900-letnia rocznica ko­
ronacji Chrobrego, odsłonięcie pomnika Chrobrego w Gnieźnie 
i t. p.), o których wartoby czytać w gazecie, ale czytanie arty­
kułów politycznych, uważałbym nie na miejscu, gdyż często do­
rośli nie orjentują się w polityce, a cóż dopiero dziecko, po wtóre 
nie należy polityki mieszać do szkoły, a bądź co bądź przy ta­
kiej nauce uczeń ulegałby zawsze wpływowi nauczyciela.

Jako ilustrację lekcji możnaby przeczytać rozmaite utwory 
literackie, czy to urywki z poematów czy też z powieści histo­
rycznych, np. początek z księgi XI z Pana Tadeusza, omawiając 
rok 1812, oblężenie. Częstochowy z Potopu, Śpiewy historyczne 
Niemcewicza i t. p. Należy jednak zwrócić uwagę na to, co jest 
prawdą historyczną, a co fantazją twórcy.

Aby przerobiony materjał należycie utrwalić, trzeba go jak 
najczęściej powtarzać i zastosować porównania n. p. Konstytucja 
3 Maja a Konstytucja 17 Marca, porównać poszczególne wojny
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krzyżackie i t. p. Dla zobrazowania należy żądać charakterystyk 
n. p. mnicha ścedniowiecznego, Tatara, kozaka i t. p., a także 
charakterystyki pewnych okresów czasu n. p. reformacji, czasów 
saskich, epoki wojen napoleońskich i t. p. O ile czas pozwoli 
można przeprowadzić dyskusje nad rozmaitemi tematami histo­
rycznemu Uczniowie sami powinni też popracować nadjpodanym im 
materjałem, niech piszą streszczenia wykładów nauczyciela, wypra­
cowania, niech wykonują tabele synchronistyczne, tablice genealo­
giczne, szkice i plany bitew. Początkowo mogą uczniowie te 
prace w szkole wykonać, a gdy już dojdą do pewnej wprawy, 
w domu. Także prace ręczne mają swe zastosowanie w nauce 
historji, gdy dziecko zbuduje n. p. miniaturową gontynę słowiań­
ską, zamek rycerski, uszyje ubiór szlachcica lub chłopa polskiego» 
Zalecałoby się też zachęcić dzieci do pisania kronik familijnych 
i pamiętników, w których notowałyby własne pizeżycia, a i to, 
co wiedzą o swych przodkach. Aby pobudzić ich pracę twórczą, 
można im też polecić pisanie djalogów, monologów i krótkich 
przedstawień historycznych. Jest tyle tematów, które się wprost 
same proszą, aby je w ten sposób ująć n. p. Jagiełło przed bitwą 
pod Grunwaldem, Zofja Chrzanowska namawia do obrony Trem­
bowli, Rejtan i Poniński i t. p. Oczywiście takie ćwiczenia nie 
można za często stosować, bo wtenczas staną się zabawką, a tern 
samem będą śmieszne.

O zainteresowaniu przeszłością świadczą kalendarzyki histo­
ryczne, które można na ścianach klasy wywiesić. Są to kartki 
papieru, ozdobione przez dzieci jakąś postacią lub wydarzeniem 
historycznem, albo też ornamentami, na których znajdujemy daty 
historyczne, dotyczące pewnego miesiąca, n. p.

L I S T O P A D

Dzień Rok W y d a r z e n i a  h i s t o r y c z n e

1 1806 Dąbrowski i W yb ick i tworzą w  Poznaniu 4 pu łk i polskie
4 1794 Rzeź na Pradze
7 1807 Dąbrowski wchodzi do Poznania
9 1673 Sobieski zwycięża Turków pod Chociraem

10 1444 Bitwa pod Warną
25 1795 Stanisł. Aug. Poniatowski składa koronę w  Grodnie
28 1561 Przyłączenie Inflant do Polski
29 1830 W ybuch powstania w Warszawie
30 1808 Zdobycie wąwozu Somo-sierra

Codziennie dzieci wraz z nauczycielem zaglądają do owego 
kalendarza, przypominają i omawiają, przypadającą w dniu owym 
rocznicą.
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Wiele wspólnego z nauką historji mają obchody patryjotyczne 
w klasie. W urządzeniu ich należałoby się zwrócić do inicjatywy 
uczniów. Niech sami ozdobią klasę, a nawet niech sami wybiorą 
odpowiednie deklamacje i śpiewy. W ten sposób wspólnemi 
siłami przyczynią się do uświetnienia rocznicy.

Aby dzieci z lekcji historji wyniosły należytą korzyść—mus* 
się nauczyciel na owe lekcje sumiennie przygotowywać. Przygo­
towanie takie powinno być dwojakiego rodzaju; należy opracować 
materjał i uformować go metodycznie. Przed każdą lekcją historji 
powinien nauczyciel zadać sobie takie pytania:

Co podany materjał daje dla zrozumienia teraźniejszości?
Które części materjału szczególniej nadają się do kształcenia 

genetycznego myślenia?
Na jakich, znanych uczniom pojęciach należy się oprzeć?
Czy służy jako materjał porównawczy?
Czy wymaga tworzenia nowych pojęć?
Co historja miejscowości dodaje do tego materjału.
Pozatem winien nauczyciel przygotować odpowiednie obrazy, 

mapy, źródła tekstowe i książki.

S. BARBARA ŻULIŃSKA (Lwów).

Wychowanie przedszkolne a praca 
nauczyciela.

(Dokończenie).

II.
Czy przedszkole może być szkołą? Nigdy, dlatego wszystko 

co trąci uczeniem musi być wykluczone. Jedynem normalnem 
zajęciem dzieci w tym okresie i w ochronie jest zabawa i tę 
różnicę trzeba uchwycić i zrozumieć.

Jak ptaka prawem jest budowa gniazda — tak prawem 
dziecka zabawa, jest to jedyna dobrowolna i naturalna czynność 
dziecka w tym okresie (Fróbel).

Zabawa to praca dziecka, zabawa potrzebą jego duszy, za­
bawa jego mistrzynią.

Zabawa jest wynikiem popędu do ruchu i zaspokaja go. 
Zabawa jest wynikiem twórczości drzemiącej w duszy ludzkiej 
i rozwija ją w wysokim stopniu.

Zabawa jest wynikiem wrodzonej ciekawości, potężnego 
czynika w dziejach cywilizacji. Zabawa jest wynikiem instynktu
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naśladowczego, który — obok fantazji — jest głównym motorem 
igraszek dziecka.

Badając rozwój fantazji u dziecka widzimy, że najpierw 
uczy się ono spostrzegać, potem odtwarzać nabyte wrażenia, 
a dopiero po pewnem ćwiczeniu w budowie obrazów okazuje sa­
morzutne usposobienie do tworzenia urojeń własnych.

Początkowa czynność fantazji dziecka wiąże się ściśle 
z postrzeganiem przedmiotów rzeczywistych.

Ten związek idealnego i realnego okazuje się w zabawach 
dziecięcych. Są one wyładowaniem siły, żywotności, fantazji 
dziecka.

Zabrońmy dzieciom zabawy, a pozbawimy je odrazu natu­
ralnego życia duszy, stłumimy wszelkie instynkta dodatnie, zabi­
jemy inteligencję, unieszczęśliwimy istotę, która z takiem zaufa­
niem poddaje się naszej woli. Zabawa jest jedyną czynnością 
intelektualną dzieci w I-szym i Il-gim okresie wychowania; w na­
stępnych powinna być rozrywką do pracy, sprzymierzeńcem 
nauki, uzupełniającym ją w niejednym kierunku. Najnatural- 
niejszem zajęciem dziecka jest zabawa w ogrodzie. Tam jest 
jego królestwo właściwe, tam bujając swobodnie, hartuje siły f i­
zyczne, tam zapoznaje się w sposób łatwy i naturalny z przy­
rodą, a rozumiejąc ją, odczuwa Boga, nic tak bowiem nie zbliża 
do Stwórcy, jak ta przecudowna księga natury, która każdym 
kwiatkiem, każdym owadem przypomina swego dawcę, która za­
ciera różnicę między ludźmi, równając ich wobec siebie i Boga.

Dla dziecka przyroda jest pierwszym katechizmem, dla niego 
bowiem tylko to ma znaczenie co jest ujęte w kształty i tylko 
świat widzialny przygotować je może do zrozumienia tego co 
istnieje w krainie idei, po za zmysłami. Jeżeli dziecię nie pojmie 
Stwórcy, patrząc na Jego dzieła, na Jego pieczę ustawiczną nad 
przyrodą, na Jego mądrość, ujawniającą się na każdym kroku, to 
później żadne rozumowania, przekonywające o istnieniu Boga nie 
znajdą oddźwięku w jego sercu.

Zabawki muszą uczyć dziecko pracy ręcznej. Patrząc na 
bawiące się dziecko, zapominamy nieraz, jak wielki wpływ na 
przyszłość ma to wdrażanie dziecka do miłej mu rozrywki. Wy­
szywanie, wyplatanie, klejenie są nietylko zabawką ale i pracą.

Temu poznaniu się z pracą dziecko od pierwszych chwil 
życia zawdzięcza niejeden pogląd praktyczny w przyszło­
ści. Praca ręczna działa umoralniająco: wczesne przyzwyczajenie
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się do pracy pod formą zabawy i szczere jej umiłowanie — 
oto anioły opiekuńcze dzieciństwa i młodości“ .

Są różne teorje zabaw, 1) teorja spoczynku, ma ona zasto­
sowanie u dzieci starszych i dorosłych, gdzie człowiek bawi się 
po pracy. 2) Teorja nadmiaru sil, występuje u tych, którzy tych 
sił nie zużywają na innem polu, sporty u młodzieży pracującej 
umysłowo). 3) Teorja samokształcenia. Ta ma zastosowanie 
w wieku przedszkolnym, dziecko przez zabawę rozwija się i kształci.

Jest placówką narodową, bo uczy mowy ojczystej, pieśni 
ojczystej i tępić zaczyna wady narodowe, dlatego każdy myślący 
Polak umie ją popierać zwłaszcza na kresach.

Jest pierwszą szkołą uczuć religijnych, otwiera oczy duszy 
na Stwórcę przyrody.

Pod względem fizycznym stwarza normalniejsze warunki niż 
niejedna rodzina przez celową gimnastykę, regularne życie przy­
czynia się do rozwoju.

Czy ma do tego odpowiednie środki? Ochrona, ogródek 
czy przedszkole muszą otoczyć dziecko atmosferą pogody, rado­
ści, miłości, swobody, która nie wyklucza karności i ładu.

W tej atmosferze dziecko rozwija się, jak kwiat (stąd nazwa 
ogródki) a rozwija wszechstronnie. Bardzo ważną rolę 
odgrywa urządzenie. U nas w Polsce stajnie magnatów, salony, 
kawiarnie mają lepsze pomieszczenie niż ochrony — wszystko się 
więcej ceni niż dziecię, tę nadzieję ludzkości.

Nie tu miejsce pisać jak powinna być urządzona wzorowa 
ochrona. O tern traktuje szereg broszur, w których interesowani 
znajdą potrzebne informacje. Ogródek czy ochronka są nadto 
najlepszym laboratorjum psychologji dziecięcej. Każde środowi­
sko intelektualne jakiem powinno być miasto, musi przyczynić 
się czemśkolwlek do postępu nauki. Dla psychologji, dla tych 
co badają indywidualne cechy dziecka, jego rozwój—ochrona ma 
I-szorzędne znaczenie — bo tam mogą czynić spostrzeżenia jak 
zarysowuje się ta czy owa skłonność, ta lub inna wada czy za­
leta społeczna, a skoro się ma już pewno dane, wtedy łatwiej 
szukać i dobierać środki zaradcze, pomocnicze i t. p.

Ogródek dziecięcy powinien być okiem w głowie kandyda­
tów seminarjów naucz, i nie da się pomyśleć dobrego maturzysty 
bez poprzedniej praktyki w ochronie.

Znajomość dzieci w wieku przedszkolnym i sposób ich 
prowadzenia w ochronie ma pierwszorzędne znaczenie przy nau­
czaniu psychologji w seminarjach nauczycielskich.



65

Jak może kandydat uczyć się psychologji dziecka, gdy nie 
styka się z niem, nie obserwuje, nie widzi tych wielkich zmian, 
jakie mały człowiek przechodzi od 2 — 7 lat życia.

Druga korzyść jaka wynika z zajęcia się dziećmi w przed­
szkolu dotyczy metody nauczania.

Metoda naukowa, począwszy od piłki danej rocznemu dziecku 
a skończywszy na samodzielnej pracy ucznia przy maturze, musi 
być ciągłą.

W hodowli drzew, koni bydła i t. p. zajmujemy się objek. 
tern od pierwszej chwili życia, a tylko dziecko ma zostać poza 
nawiasem? czy to licuje z godnością człowieka, którego zapowie­
dzią jest malec!

Ucząc się metody, czy hist. pedagogji nie możemy prze­
milczeć o Froeblu, Montessori, De Crolyem i t. p., a skoro mówimy, 
musimy pokazać i nietylko martwy okaz ale dziecko przy tem 
zajęciu, jak ono na nie reaguje, czy ono rzeczywiście daje to 
o czem myślał twórca.

I znowu w przedszkolu widzimy, które zajęcia, które metody 
są bardziej stosowne, które mają przyszłość przed sobą, a które 
muszą ustąpić nowym i lepszym i t. p. dawniej ze szkoły do 
ochrony przenoszono liczenie na liczydle, dziś z ochrony do 
szkoły przeszła metoda urozmaicania zajęciami nauki rachunków.

Jeżeli za cel wychowania — co być powinno — bierzemy 
kształcenie charakteru, a za podstawę tego poznanie wrodzonych 
złych skłonności — to niesłychanie ważnem jest uchwycenie 
chwili w życiu dziecka, gdy budzi się to samo, poznanie i kontrola 
sumienia. Nie zapominajmy bowiem, że my kształcimy nietylko 
przyszłych nauczycieli — ale przyszłych ojców i matki — a choć 
o tem nie wspomina § ale wspominać powinno dość często 
sumienie i dobro narodu — którego nieszczęściem są rodzice 
nieoświeceni co do swych najpierwszych obowiązków.

O ileby młodzież w seminarjum poznała metodę wycho­
wania przedszkolnego—nie lekceważyłaby sobie tych co się temu 
oddają, począwszy nieraz od własnej matki.

Rozbudzać zainteresowanie dzieckiem to jeden ze środków 
rozbudzania i potęgowania miłości zawodu—a najbardziej porywa 
serce dziecko do lat 6.

Trzeba u kandydatów wyrobić szacunek dla dziecka i jego 
duszy, jego powołania, wytępić pojęcia jakoby ono było lalką, 
bawidełkiem, bezduszną istotą.
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Budzić miłość, współczucie dla jego bezradności, potrzebę 
odpowiedzenia zaufaniu, z jakiem się do nas garnie — budzić 
współczucie i czynić miłosierdzie dla sierot.

Wynikiem tego zainteresowania dzieckiem w wieku przed- 
szkolnem będzie: 1) zmniejszony % niesumiennych rodziców bo­
jących się ciężaru macierzyństwa i ojcostwa; 2) wciągnięcie 
w program pracy nauczycielstwa obowiązków inicjowania i orga­
nizowania ochron w miejscowościach, gdzie pracować będą.

Jeżeli nie chcemy, by polskość zginęła na Kresach musimy 
szerzyć ideę wychów, przedszk. i zakładać ochrony.

Trzeba agitacji, pomysłowości, sprytu, umiejętnego wyko­
rzystania chwili i natury ludzi. Czyż to nie piękniejsze pole do 
pracy dla młodego nauczyciela niż agitacja za wyborem tego czy 
owego posła—czy za tem czy owem hasłem politycznem?

Sprawa, o której mówimy, jest na ogół lekceważona, tu 
i owdzie znajdzie się wizytator, który poleca kandydatom semi- 
narjum naucz, zająć się przedszkolem w danej miejscowości. — 
Na sejmie naucz, w r. 1919 projekt prof. Saloniego obejmował 
codzienne hospitacje w ochronie — ale to przebrzmiało bez echa.

Nauczycielstwo samo musi ująć tę akcję (z jednej strony 
propagować ideę ochron, z drugiej zainteresowanie się tą sprawą 
wnieść w mury seminarjum). Gwiazdą przewodnią tej pracy będzie 
miłość Ojczyzny i dobrze zrozumiany interes państwa, które po­
winno pamiętać,że im mniej ochron, tem więcej więzień, im 
więcej ochron, tem zdrowsze społeczeństwo, tem pewniejsza 
przyszłość ojczyzny.

Oceny i sprawozdania.
Mowy podręcznik etnografji Polski. * )  S to  la t n iem a l m us ie liśm y  

czekać od czasu w ydan ia  ks ią żk i Łukasza G o łęb iow sk iego , og łoszone j 
w r. 1880, a noszący ty tu ł „L u d  P o ls k i“  na p o ja w ie n ie  s ię  p u b lika c ji 
o podobnym  ty tu le  i tre ś c i. Palącej, p o trze b ie  nowego podręczn ika  e tn o ­
g ra fji p o ls k ie j uczyn ił nareszcie  zadość p ro f. Uniw . Jana K azim ierza 
we Lw ow ie  Dr. Adam  F ischer, m im o , że do tąd  w w ie lu  dzia łach naszej 
e tn o g ra fji b ra k  m te rja łó w , a w innych  znow u u tru d n ia  n ie u p o rzą d ko w a ­
nie. A u to r  św ieżo w ydane j a nader cennej ks iążk i p o s ta n o w ił prze łam ać do 
tychczasow ą lę k liw o ś ć  i da ł nam pracę ożyw ioną  m yślą o zastosow aniu  je j  
p rzedew szys tk iem  w szko ln ic tw ie . P odręczn ik  s łużyć m oże ja k o  le k tu ra

* )  P ro f. D r .  A dam  F ischer: L u d  po lsk i, podrąeznik e tn o g ra fji P o lsk i opracowany z za s iłku  
M . IV . R. i  O. P . z 3  m apam i i  j 8  ilu s tra c ja m i w tekście. W yd a w n ic tw o  Z a k ła d u  Naród. im . 
O sso liń sk ich . L w ó w — W a rsza w a — K ra k ó w  1926.
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pom ocn icza  w szkołach ś redn ich , a zarazem  w prow adzać będzie w s tu ­
d ium  e tn o g ra fji m łodz ież na un iw e rsy te tach .

Szkoła po lska  m usi op rzeć się na p ie rw ias tkach  rodz im ych , rdzen ­
nie  po lsk ich , je że li ma w ychow ać ob yw a te la  o pe łnym  sw o iśc ie  na rod o ­
wym  ty p ie  k u ltu ra ln y m . P ie rw ia s tkó w  zaś rod z im ych  szukać na leży 
p rzedew szystk iem  u ludu naszego, k tó ry  zachow a ł je  w n ieskażone j po ­
staci i d la tego  w łaśn ie  s k ła d n ik i k u ltu ry  ludow e j w inny  znaleźć ja k  n a j­
szersze uw zg lędn ien ie  w sys tem ie  w ychow ania na rodow ego w od rod zo ­
ne j R zp lite j. Na n ich .ksz ta łc ić  się będzie o ryg ina lność, indyw idua lność  n o ­
w oczesnej ku ltu ry  na rodow e j p o ls k ie j, w n ich  zna jdz iem y bodźce i ź ró ­
dła  pe łn o w a rto śc io w e j, sam orodne j tw ó rczo śc i. M ając te  w zg lędy na 
oku  nap isa ł p ro f. F ischer swój  podręczn ik , aby u ła tw ić  naszym  szko­
ło m  spe łn ien ie  ich zadań w ychow aw czych przez sięgan ie  do g łęb in  du­
cha na rodow ego , przez zw racan ie się do ludu, teg o  na jb a rdz ie j bezpo­
średn iego w y tw o ru  p rzy ro dzo neg o  po d łoża  z iem i o jczys te j, po tężne j 
pods taw y na rodu . Dając pe łny obraz k u ltu ry  m a te rja ln e j, spo łeczne j 
i duchow e j, zapoznając czy te ln ikó w  z p ie rw ia s tka m i ludow ego życia 
zb iorow ego’, we w szystk ich  jego  p rze jaw ach , om aw ia ' a u to r p o d ję te  za­
gadn ien ie  w szechstronn ie , o p isu je  ja k  lud nasz m ieszka, ja k  na ro l i p ra ­
cu je . ja k  się ub ie ra , ja k ie  posiada zdo lnośc i a rtys tyczne , zarów no p la ­
styczne ja k  m uzyczne i poetyczne S po ro  m ie jsca za jm u ją  w książce 
i różne przesądne w ie rzen ia  ludow e z dz iedz iny de m ono log iczne j, k o ­
sm o log iczne j i le ka rsk ie j. U s tró j spo łeczny uw zg lę dn io ny  rów nież, na­
stręcza sposobność do op isu  ob rzędów  na rodz inow ych , w eselnych, po ­
g rzebow ych, dom ow ych ja k  i do rocznych. L iczne, doskona le  dobrane 
i popraw ne w w yko n a n iu  ilu s tra c je  tud z ież  3 m apy u ła tw ia ją  dok ładne  
z rozu m ien ie  podaw anych szczegółów . B arw ny i nader za jm u jący sposób 
p rzedstaw ien ia  po d ję teg o  tem a tu  zapew ni książce n ie w ą tp liw ie  w ie lk ie  
pow odzen ie . Znaleźć się ona pow inna  w każdej naszej b ib ljo te c e  s z k o l­
ne j, zw łaszcza że niem a chyba nauczycie la , k tó ry b y  nie zdaw ał sob ie  
spraw y, ja k  ważne zadanie w ychow aw cze ma do spe łn ien ia  ludoznaw -

stwo.
W N iem czech i Czechach w eszło ono ju ż  zupe łn ie  o f ic ja ln ie  do 

p ro g ra m ów  szko lnych , podczas gdy u nas uw zg lędn ien ie  e tn o g ra fji je s t 
jeszcze n ie s te ty  obecn ie  n ieznaczne i je d y n ie  p rzypadkow e.

W edle rozpo rządzan ia  n ie m ie ck ie g o  m in is tra  ośw ia ty  wym agane 
są zasadnicze w iadom ośc i z dz iedz iny e tn o g ra fji p rzy egzam inach 
z g rupy p rze dm io tów : h is to r ja , g e o g ra fja , lub  ję z y k  o jc z y s ty , zarów no 
od kandyda tów  na na uczyc ie li szkó ł średnich, ja k  w w yższym  jeszcze 
s to p n iu  od kandydatów  nauczających w szkołach pow szechnych, W zw iązku 
z tern zos ta ły  też od po w ie dn io  p rze rob ione  po d rę czn ik i szko lne i to» 
n ie ty lk o  z zakresu h is to r ji,  g e o g ra fji czy jęz. o jczys tego , ale ponadto  
także  i p o d rę czn ik i z dz iedz iny rysunków , m uzyk i, śpiewu, tudz ież  w y­
chowania fizycznego .

P odobne zm iany p rzeprow adza  się obecn ie  i w Czechach, gdzie 
na z jeździe  e tn o g ra fó w  w Pradze w ro k u  1924 po s tano w io no  dom agać 
się uw zg lędn ien ia  w iadom ośc i ludoznaw czych zarów no w szkołach ogó l- 
no -ksz ta łcących , ja k  p rzem ysłow ych  i zaw odow ych .

N ie u lega też w ą tp liw o śc i, że zarów no z uw ag i na po trzebę  w y ­
chow ania rod z in nne go , opa rtego  na podstaw ach  na rodow ych , ja k  też 
ze w zg lędu na u ła tw ie n ie  i ud os tępn ien ie  p ro g ra m u  szko lnego  b y ło b y
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i u nas bardzo wskazane m oż liw ie  sze ro k ie  uw zg lę dn ie n ie  e tn o g ra fji 
p rzy  sposobnośc i w yże j w ym ien ion ych  p rze dm io tów , przedew szystk iem  
w szkołach pow szechnych i w sem ina rjach  nauczyc ie lsk ich , a pozatem  
i w szko łach średn ich  og ó lno-kszta łcących , tudz ież zaw odowych.

W rea lizo w a n iu  te g o  po s tu la tu  s ta l do tąd na p rzeszkodz ie  b rak 
podręczn ika  e tn o g ra fji p o ls k ie j, obecn ie  jednak  usuną ł ten n ied obó r 
p ro f, F ische r i d la tego  po jaw ien ie  się ks ią żk i je g o  p o w ita ją  n ie w ą tp liw ie  
radośn ie  w szys tk ie  szko ły  nasze i sze rok ie  k rę g i p a try jo tyczn e g o  p o l­
sk iego nauczycie ls tw a . E tn o g ra fja  nasza, ro zw ija ją ca  się w os ta tn ich  
czasach bardzo s iln ie , rep rezen tow ana  na u n iw e rsy te ta ch  po lsk ich  przez 
trzy  k a te d ry  i trz y  do cen tu ry , skup ia jąca  coraz now ych , g o rliw ych  s łu ­
chaczy w wyższych zakładach naukow ych, w e jść też pow inna  zw ycięsko 
i do m urów  w szys tk ich  n iższych naszych ucze ln i, do szkó ł średnich, 
zaw odow ych i pow szechnych na obszarze ca łe j Rzp li te j P o lsk ie j.

_________  D r .  K . I .  N ittm an .
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Eminus: W ielkanoc. (Każdy to m ik  zaw ie ra  ko m p le tn y  m a te rja ł na 

urządzenie u ro czys te j w ieczo rn icy : w yk ład , śp iew y deklam acje , żywe 
obrazy i t, d ).

P ieśni: X. Jan  W iśniew ski: H ym n pap iesk i — na dwa g łosy  rów ne 
z to w . fo rte p ia n u .

X. Jan W iśniew ski: B łogos ław  Bożel — H ym n b łag a ln y  za O jca 
św. na dwa g łosy  rów ne  z tow . fo rtep ian u .

L. Ślaz: Deszcz róż — dw ie  p ieśn i ku czci św. Teresy od D z iec ią tka  
Jezus, na dwa g łosy  rów ne  z tow . ha rm on jum  lub organu.

G ra b o w s k i Jan : Jagusia  M acha jów na — op ow iadan ie  z rys. dla 
dz iec i s tr. 122 M. A rc t. 1926.

Przegląd czasopism.
Przegląd Pedagogiczny tyg. T. N. S. W.— N r. 2. Gdzież by ło  Mi 

n is te rs tw o?  P. Sosnow ski: T rzy roczn ice . — W ł. Radwan: O u s tró j 
s z k o ln ic tw a —B. N a w ro c z y ń s k i.— O dpow iedź na re p lik ę  p W ł. Radwana. 
W. Lan iew sk i — P okrzyw dzen i — M. F ried lände r: S zko ln ic tw o  w iedeń­
skie , Nr. 3 —  Sanacja skarbu czy w a lka  z nauczycie lem ? — J. B oja- 
s ińsk i. St. S taszic. — P. S osnow ski T rzy roczn ice ; K. K u jaw sk i — Z S e j­
m u — dr. h . Pohoska : Z jazd h is te ry k ó w  w Poznaniu; Z. Ję tk ie w lczo w a : 
Z m o n o g ra fji szko lnych  i t. p. Nr. 4. O nas — bez nas. — S. K w ia t­
kow sk i: W yw iad z p. M in is tre m  St. G rabskim . — P. S osnow ski — Trzy 
roczn ice . — J. B o jas ińsk i: — S tan is ław  S taszic. K. K u lw ieć : a n k ie ty  
szkolne . — A. R ond tha le r: Z zagadnień w ychow aw czych . — D r. R. Cy­
w ińsk i: P op raw ność ję zyka  o jczys te go . — 1. M oszczeńska: W spółpraca 
ro d z in y  i szko ły  we F ranc ji, N iem iec i A m eryce . N r. 5 Jednośc ią  s iln i.— 
J. K w ia tko w sk i. Z aga jen ie  W alnego Z grom adzen ia  T. N. S. W. — Prze­
m ó w ie n ie  M in is tra  W. R. i O. P. p. S. G rabskiego na Nadzw. W. Z g ro ­
m adzen iu  T. N. S. W. Ciąg da lszy a rtyk . poprzedn ich . — Z. J ę tk ie w ic z o - 
wa: Sam orządy szko lne . — O up raw n ie n ia ch  d yp lo m ów  In s ty tu tu  Peda­
gog icznego. Rodzice p rzec iw  re d u k c ji p łac  nauczyc ie lsk ich  i t. p.

Muzyka. Nr. 1, 1926 r. m ies ięczn ik  ilu s tr. zaw iera Fr. Szopen: 
F ragm enty z n ieznanych  lis tó w . A r ty k u ły : H en ryka  O p ieńsk iego , Lud. 
R óżyck iego  Br. H uberm an, S. F r. M a lip ie ro , Zbig . D rzew ieck iego . F e lic ­
jana S zopskiego.

Mównica publiczna. Nr, 3. G rudziądz — m iesięczne p ism o spo ­
łeczne poda je  bo ga ty  p rzeg ląd  p u b licys tyczn y  zeb rany z prasy ca łego 
kra ju .

Ś w ia t i P raw da styczeń — 1926 r. m ies ięczn ik  ilu s tro w a n y  — G ru­
dziądz, cena zeszytu 1.50 — Zaw ie ra  a rty k u ły  spo łeczne, naukow e, o b ­
szerny dz ia ł b e le trys tyczn y , „h u m o r i s a ty rę “ , b. w ie le  ilu s tra c y j.

P rzy jac ie l S zko ły  dw u tyg o d n ik . Poznań, Różana 4 a. Nr. 1. S ło ­
wo w stępne J. M irs k i: St. S zczepanow ski ja ko  ap o s to ł edekac ji na ro ­
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dow e j. — M. Fuchs: Rys po rów naw czy  system ów  M. M on tesso ri, E llen  
K ey, F oers te ra , D ew ey’a i K arpow icza. — Z aw irsk i: K ilka  stów  o ro b o ­
tach ga łązkow ych . L e kc je  p rak tyczne ; ob jaśn ien ia  ję zyko w e .

Nr. 2B . N y tk o : M yś li S taszica o e d u k a c ji na rodow e j. 1. M irsk i; 
St. Szczepanowski... M. Z. Fuchs; Rys po rów naw czy system ów ... Lekc je : 
L. B andura; Burza (sonet) — H. W ieczo rkow a . B ie g iem  O dry  — W ie l­
ko p o lska  — K, K ró liń s k i: w spraw ie abecadła ruchom ego.

W ychow anie fizyczn e  Nr. 1 styczeń m arzec 1926 r. Poznań: 
Z prac X II Z jazdu Le ka rzy  i P rzy ro d n ikó w  P o lsk ich  — Z o rg an izac ji 
i m e to d y k i ćw iczeń  — O ceny ks iążek — Z tow a rzys tw , in s ty tu c y j 
i zjazdów' — Z ruchu  ćw iczebnego — w szys tk ie  dz ia ły  b, bogate .

Czasopisma dła dzieci.
M o je  pisem ko tyg , M. f t r c t  W arszawa — dla m łodszych  dz iec i.
M ały  Ś w ia te k  m ies ięczn ik  ob razk . dla s ta rsze j dz ia tw y  — Poznań, 

P ocz tow a 15 „O s to ja “ .

Czasopisma dla młodzieży.
Młody Polak dw utyg . ilu s tr ,  d la  m łodz. wyd. O kręgu  ś ląsk iego St. 

Chrz. N, N. S. P. K atow ice , S łow ack iego  28.
iskry  tyg . ilu s tr. dla m łodz ieży  „K s ią żn ica -B tla s ".
M łoda Polka m ies ięczn ik  dla starszych dz iew czą t. Poznań Pocz­

to w a  15.
Zdrój — O rgan Zw iązku S tów . M łodz ieży p o ls k o k a to lic k ie j na 

Ś ląsku O p o lsk im  — adres O ppeln  N ik o le is tr .  36-a—p rze sy łk i p ien iędzy  
P. K. O. 3 0 0 + 1 3  K atow ice .

M łodzież Polskiego Czerw onego Krzyża — W arszawa. S m olna 6.
O rli lo t — organ  K o ł K ra joznaw cz. m ło dz ie ży  — W arszawa.

K R O N IK A .
Do Szanow nych C zy te ln ików . W ielu  C zy te ln ikó w  zwraca się do; 

R edakcji „S z k o ły “ o in fo rm a c je  w sprawach b ib ljo g ra fic z n y c h , m ate r- 
ja łó w  do re fe ra tó w  i t. p. Bardzo często Redakcja nie m oże na p y ta ­
n ia  odpow iedz ieć  w oznaczonym  przez Sz. C zy te ln ików  te rm in ie , bo lis t 
dochodz i do w łaśc iw ych  rąk  n ieraz po te rm in ie , w ja k im  re fe ra t m ia ł 
być w yg łoszony . Pragnąc un ikn ą ć  nadal podobnych  zdarzeń, up rze jm ie  
p ros im y Sz. C zy te ln ikó w  o dodaw an ie  w adresie  „p iln e  p. L. Ro­
gow ska

Kurs społeczny w  Sieradzu. Rada Szkolna P ow ia tow a w Sieradzu 
zorgan izow a ła  kurs m e tod yk i pracy ośw ia tow e j w dn iach 4 5 i 6 stycz­
nia  1926 roku , na k tó ry  zap ros iła  in te lig e n c ję  różnych zaw odów  z ca łego 
p o w ia tu . P row adzenie kursu po w ie rzon o  D y re k to ro w i P o lsk ie j M acie rzy  
S zko lne j p. J ó ze fo w i S tem le row i.

In ic ja tyw a  Rady S zkolne j S ie rad zk ie j spo tka ła  się z p rze c iw d z ia ła ­
n iem  k ie ro w n ik ó w  lo ka ln e g o  Zw iązku P o lsk iego  N auczycie ls tw a S zkó l 
Pow szechnych, k tó ry  to  Zw iązek u s iłu je  ośw ia tę  pozaszko lną zm on op o­
lizow a ć  dla s ieb ie . Na zebran iu  de legatów  O gnisk, pod w pływ em  w y­
słańców  W ojew ódzk iego  Zarządu Z w iązku  w Lodz i, po s tano w io no  nie- 
dopuśc ić  nauczyc ie ls tw o  na kurs. W ydano naw et okó ln ik , z k tó reg o ,
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okaza ło  s ię ,iż  Zw iązk iem  k ie ru ją  nawet nie Polacy, a w y b itn i p a r ty jn ic y  
ja k  znany na te ren ie  po w ia tu , nauczyc ie l G rzesiuk podp isany na tym  
o k ó ln ik u . (Bez kom en ta rzy  prz. Red).

Na szczęście w iększość nauczyc ie ls tw a  w y ro b io n e g o  n ie  da je  sobie 
ju ż  dz is ia j bezkarn ie  narzucać zdania. O p in ja  o w a rto śc i w ykładów  
d y re k to ra  S tem le ra  p rze n iknę ła  już  ro zm a ite m i d rogam i do nauczyc ie l­
stwa, k tó re  w ie, iż ten  zna kom ity  p re le gen t uczy ty lk o  m e to d yk i pracy 
i wskazuje zadania dyk to w an e  przez in te re s  Państwa, p rze to  i w S ie ra ­
dzu nauczycie ls tw o p rzysz ło  na ku rs  g rem ja ln ie , a sw o ją  wdzięczność 
w y ra z iło  p re le gen to m  i o rg a n iza to ro m  w p rzem ów ien iach  na zakoń­

czen iu  kursu.
O gó łem  w zię ło  w ku rs ie  udz ia ł 166 osób w cha rak te rze  słuchaczów

s ta ły c h  o raz spora  ilość przygodnych.
Po skończonym  kurs ie  zorgan izow ano K o ło  P o lsk ie j M acierzy 

S zko lne j z te renem  dz ia ła lnośc i w g ran icach pow ia tu . Do Zarządu w e­
szli pp: s ta ros ta  K a lińsk i, dr. Z a lew sk i, In sp e k to r P iechock i, ks iądz p ra ­
ła t P ogorze lsk i, Ś lusarski, B ia łecka i inn i.

Kursy O św ia to w e P o lskie j M ac ierzy  Szkolnej. W  P łocku  V ice- 
■dyrektor M ac ie rzy  p. C. X. Ja n kow sk i w dn. 9—11 styczn ia  p row adz ił 
kurs te a tra ln y , w k tó ry m  w z ię ło  ud z ia ł 220 osób. N auczyc ie li ucze s tn i­
czy ło  zgórą 100 zarów no  z m iasta , ja k  i pow ia tu .

W  W ielun iu  w dn. 12—  14 s tyczn ia  oraz w  K o b tyn iu  w dn. 16— 18 
s tyczn ia  w iz y ta to r P. M. S. p ro f. Lu dw ik  Skoczylas m ó w ił o po lsk ie j 
ku ltu rze . L iczn ie  zebrane z ie m iań s tw o  i nauczyc ie ls tw o  (250— 350 osób) 
dz ięko w a ło  go rąco  p ro f.  S koczy lasow i za rzucone now e m yś li, k tó ry c h  
zw yk le  ta k  m a ło  dochodz i do in te lig e n tó w  p racu jących  na p ro w in c ji

W  Opocznie. dz ięk i zab iegom  dr. G a jdz ińsk iego , prezesa dozoru 
szko lnego , p. in spe k to ra  P łużańskiego, pań z Koła M łodych  Z iem ianek
w jn .  21_23 s tyczn ia  b y ł doskona le  zorgan izow any kurs m e to d yk i pracy
ośw ia to w e j, na k tó ry m  w ykłady, ćw iczenia i pokazy p ro w a d z ili dyr. 
J. S tem le r i p. K. R osink iew iczów na. Podobne kursy  od by ły  się na 
W o łyn iu  w K o w lu  w dn. 31.1—2 lu te go  i w Krzemieńcu  4—6 lu te go . L iczba 
uczes tn ików  ku rsu  kow elsk iego p rze k roczy ł p ó ł tys iąca . O dpow iedzią  na- 
w ezw an ie do pracy ośw ia to w e j by ła  uchw ała o budow ie  Dom u ludow ego 
w K ow lu . Plac, ceg łę i d rzew o budu lcow e  ju ż  o fia row ano . P rezyden t 
K ow la  p. W acław Ś liw iń s k i w y ra z ił życzenie, by ju ż  je s ie n ią  dom  zosta ł 
pośw ięcony. Do K rzem ieńca p rz y b y ło  nauczyc!e ls tw o  z po w ia tów : ró ­
w ieńsk iego , ko s to p o lsk ie g o , dub ieńsk iego , krzem ien ieck iego .

Now e m etod y w ycho w aw cze w  flu s tr ji* ) . „T ow a rzys tw o  A lfre d  
B in e t"  p o św ię c iło  pos iedzen ie  z dn. 26 k w ie tn ia  r. z., na w ys łuchan ie  
od czy tu  p. P. D e ng le r’a, p ro fe so ra  liceum  A lb e rt w W iedniu , k tó ry  p rzed­
s ta w ił sw ój system  s tosow an ia  now e j pedagog ik i w p raktyce .

P. D eng le r p o s ta w ił sob ie  za zadan ie zrea lizow ać w klas ie , lic zą ­
ce j 40 dz iec i 11-letn ich te  trzy  p o s tu la ty  zasadnicze: „p rze p ro w ad z ić  
zupe łną re fo rm ę  s tosunku  m iędzy nauczyc ie lem  i uczn iem , co o b e j­
m u je  ró w n ie ż  zm ianę m e tod  nauczania, s tw o rzyć  dem okra tyczną  łącz­
ność w k las ie , zachować w ja kn a jw ię kszym  s top n iu  indyw idua lność  
poszczególnych je d n o s te k “ .

* )  Eevue pedagogiąuo K r .  11, 1925,
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Jak ież  są g łów ne d ro g i os iągn ięc ia  te g o  celu! Cała praca ro z ło ­
żona je s t p rzedew szystk iem  na d łuższy okres czasu (4 la ta); jednego 
dn ia v  ty g o d n iu  p lan le k c ji n ie  je s t u s ta lo n y  z gó ry , nauczyc ie le  sam i 
decydu ją  o p ro g ra m ie  za jęć  w tym  dniu; m e tod y  o ile  m ożnośc i z b li­
żają się do m etod  „szkó ł czynnych"; praca w grupach pod k ie run k iem  
ob ie ra ln ych  dow ódców ; zn ies ien ie  p raw ie  zupełne s topn i i kar; b ib lio te ka  
dziecięca za łożona i p row adzona sam odz ie ln ie  przez uczn iów ; s tw o ­
rzen ie  z k lasy rod za ju  dom ow ego  ogniska; zo rgan izow an ie  zw iązków  
rod z ic ie lsk ich ; p row adzen ie  in dyw idu a ln ych  obserw acy j psycho log icznych  
ze w spó łudz ia łem  rodz iców .

Nic w tern w szystk iem  niem a napraw dę now ego, ale p róby 
p. D eng ler'a  sa pożyteczne i należy życzyć, ażeby zapoznał nas po 
up ływ ie  4—5 la t z o s iąg n ię te m i przez s ieb ie  rezu lta tam i.

Dominujące zainteresowanie dzieci*) P. f ld .  F e rriè re  w y g ło s ił 
w P aryżu 22 lu tego  1925 d ług i odczyt, w k tó ry m  chc ia ł wykazać, w ja k i 
sposób m ożna u jaw n ić  dom inu jące  za in te resow an ia  dz iec i w zw iązku 
z dz ia łan iem  s w o is te j lo g ik i,  w łaśc iw e j każdem u w iekow i. O dczyt ten. 
og ło szony  w B u lle tin  du S ynd ica t N a tiona l des In s titu te u rs "  ( lu ty  1925). 
op ie ra  się w sw ych tw ie rdzen iach  na pracach p. D escoudres i J. P iaget 
i na 315 m o n o g ra fja ch  dzieci, zeb ranych przez sam ego pre legen ta .

O to  e tapy za in te resow ań  dz iec ięcych  w ed ług p. F erriè re .

I - o  O kres za in teresow ań rozp roszonych , czy li w iek zabaw, do 
la t 6. 2-o W iek za in te resow ań  bezpośredn ieh od 7—9 la t; dz iecko  p rzy ­
w iązu je  wagę praw ie w y łączn ie  do spraw, is tn ie ją cych  w c h w ili b ieżące j, 
b io rą cych  z n iego  począ tek  i w o gó le  do tyczących  je  bezpośredn io .
0 A łiek za in te resow ań ko n k re tn y c h  i specja lnych, czy li okres m ono 
g ra fji;  dz iecko zaczyna in te reso w ać  się rzeczam i, is tn ie ją cem i poza 
n ie m i, op isam i podróży , b io g ra fja m i, św ia tem  ro ś lin  i zw ie rzą t. 
4-o W w ieku  od la t 13- 15 po jaw ia ją  się zam iłow an ia  a b s tra kcy jn e : 
dz iecko zaczyna w yrab iać w sob ie po ję c ie  o b je k ty w n o ś c i, zależności 
z jaw isk, praw naukow ych. 5-o Lata od 16 do 18 są wreszcie okresem  
zagadnień a b s tra kcy jn ych  z łożonych , pow staw aniem  w ie lk ich  p ro b lem ów  
b io lo g icznych , psycho log icznych , so c jo lo g iczn ych  i f ilo z o fic z n y c h .

Jes t rzeczą w idoczną, że n ie k tó re  o s o b n ik i nie przekracza ją  
w sw ym  ro zw o ju  4-go, a naw et n iek iedy  3 go s topn ia .

W zakończen iu  od czy tu  p. F e rriè re  żąda: w spó łp racy  psycho logów
1 na uczyc ie li p rzy  poszuk iw an iu  i ok re ś la n iu  praw , k tó ry m  podlega ro z ­
w ó j dziecka, nauczania p sych o lo g ii gene tyczne j w sem ina rjach  nauczy­
c ie lsk ich , re fo rm y  p ro g ra m ów  szko lnych .

* )  Revue pédagogique N r. 7, 1935.
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